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-Babinet koncentracyjny? 


Wiedeń. Jak pisma wiedeńskie donoszą, 
zoraj w parlamencie opowiadano. że i- 
ieje plan uyworzenia gabinetu t. zw. 
pieentra cyjnego. któryby po- 
ać miał z przedstawicieli wielkich stron- 
stw parlamentarnych. Plan zmierza w tym 
erunku, by gabinet ten byl apolity- 
-iiy i by zadaniem jego było przeprowa- 
Bhie czynności parlamentarnych w zakre- 
3 aprowizacyjnym, 4 wykluczeniem wszel- 
ej polityki Wedle jednych pogłosek dr, 
Fidler zajątby się skomypietowaniem takie- 
h gabinetu, wedle innych nie on byłby jego 
ezydentem. 

Wowi się wiele o audyencyach u cesarza, 
których byli przedstawiciele różnych 
ronnictw a także i „Koło Polskie”. Konfe- 
bneye prezydenta ministrów ze  stronni- 
wami trwają dalej. 


E głosów o akcyi Koła polskiego. 


Wiedeń. Pt. „Nowe ukształtowanie sto- 
Mków parlamentarnych" zamieszcza wczo 
kjsza „kteichspost* wywody jednego z po- 
ków stronnictwa chrześcijańsko-społe- 
ego, w których czytamy między innemi: 
j ełos Koła Polskiego, żądający po- 
6ju miedzy stronnictwami, jest bardzo wa- 
hf w skutkach, przedewszystkiem 4 tego 
bon odu, że potężny ten czynnik polityczny 
po: ustąpieniu z niego żywiołów skrajnych 
grzejść chce z polityki abstynencyi do pracy 
Mżytywnej, po drugie dlatego, że akcya po- 
kojowa, zapoczątkowana przez stronnietwo 
śhrześc. socyalne, jeszcze w lutym br. udać 
może przy udziale tegoż czynnika i 
Púcu z tego powodu, że w ten sposób 
jść można ostatecznie na drogę. do której 
szystkie czynniki, pragnące uratowania 
parlamentu, oddawna już dążą. Wszystkim 
gm czynnikom pazyświeca jeden cel: Ura- 
owanie parlamentu i zapobieżenie dłuższe- 
ima jego ubezwładnieniu. 

.,Propozycya koła polskiego zmierza do 
6go, by stronnictwa zgodziły się na wy- 
dźczenie kwestyj narodowo- 
dBriowych aż dokońca wojny i na 
przeprowadzenie pewnego programu pracy. 
= W związku z tymi objawami mówi się 
Hvo w parlamencie o nowych lu- 
« ach i o nowych planach utworzenia 
wabinetu parlamentarnego. Ko- 
ia parlamentarne sądzą. że długa audyen- 
ya pos. Finka u cesarza pozostaje w 
związku z tymi wypadkami. Zdaje się. że 
(korona rozważa wszystkie drogi, ustalenia 
„śłosunków w parlamencie i że wszystkie 
możliwe usilowania mają: być  rozważone 
przed ostatecznem oświadczeniem. iż bez- 
"GŻynność parlamentu jest i nadal  nieuni- 
niong. 

bl) ZMIANY NA DWORZE CESARSKIM. 


iedeń, B. kor. Uesarz zezwolił na ustąpienie 
| pierwszego ochmistrza dworu ks. Konrada H o- 
| henlohego, wniesione ze względu na stan 
wgdrowia i zamianował pierwszym ochmistrzem 
* złworu majora dra Józefa hr. Hun yadyego. 
| Dalej cesarz przyjął wniesioną ze wągiędu na 
„Afan zdrowia prośbę o ustąpienie generalnego 
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m * 3 
R. D LA N | EJ © 
| d Powieść współczesna. 
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M= To złudzenie pani, te myśli tkwiły 

jiw pani, tylko rozmyślanie o tej awanturze 

k trebiło pani przykrość i dlatego nie sfonnu- 
owała pani swych przekonań. 

To Szli jakiś czas w milczeniu, które prze- 

ała Kasia nieśmiałym głosem: 

a Ohciałabym o04c0Ś zapytać pana. 

«i — Słucham, i najehętniej odpowiem, o ile 

to mogę i potratię. 

|) — W jaki sposób można 

% ciasnego koła egojstycznych 

P> — Jak to pani rozumie? 

E — Jak?., może niejasno to powiem. ale 

| „Pam-powinien to zrozumieć. 

„ 7 Niech pani tylko mówi. 

A 5 — Zdaje mi się, że większość ludzi 

h,, Wszystkie zdarzenia i wszystko. co ich ota- 

t cża, podporządkowuje swym osobistyn ce- 

pa lom i uczuciom i według tego sądzi i war- 

$ tościuje, a przecież to jest źle... Jestem pe- 

 Wna, że bardzo wielu przestałoby być egoj- 
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odjutant gen. bar. Marterer z urzędu szefa 
wojskowej kancelaryi a dotychczasowego za- 
stępee szefa kanceluryi wojskowej pułkownika 
w korpusie sztabu generalnego bar. Zeidlera 
Daublebskycgo zamianował general majorem i 
generalnym adjutantem. Zeidler wyznaczony 
jest nar następcę Marterera. 


NOWE STRONNICTWO NA WĘGRZECH. 


Budapeszt. Jak słuchać, zamierzają posło- 
wie hr. Apponyi, hr. Andrassy, tu- 
dzież b. minister sprawiedliwości Vasso- 
nyi wystąpić z partyi rządowej i założyć 
nowe stronnictwo, które obejmie 50 
posłów. Rozłam ten wynikł na tle różnie w 
sprawie reformy wyborczej. 


Lasy rumuńskie wartości 3 miliardy marek 
dla Austro-Węgier. 
9 

Berlin. O pokoju z Rumunią pisze w 
„Deutsche Tageszeitung“ lu. Revent- 
law: Odstąpiony na rzecz Austryo-Wępier 
pas kraju ciągnie wzdłuż całej granicy od 
Turn Severin aż do Prutu, Niedawno 
stwierdzaliśmy, że w pasie tym same k om- 
pleksy lasu przedstawiają wartość 
miliardów marek. Prócz tego 
znajduje się tam kilka większych Kopalń 
ualty, i już to samo stanowiłoby ważny 
moment przy układzie naftowym i sprawie 
przydziału dla Niemiec. Chcemy więc zwró- 
tić uwagę na to, że wraz ze sprosto- 
waniam granie otrzymują tu Austro- 
Węgry znakomite odszkodowanie 
w 0 ja nne, które nieść bydzie wysoki ist 
le rosnący ddchód. 

Chodzi tylko o to, czy państwo niemie- 
ckie, które przy pokonaniu luununii tyle 
i tak wielkich poniozło ofiar, będzie się czuć, 
zadowolonem zrzekając się wszelkich ko- 
rzyści. 

WŁOSI O POKOJU Z RUMUNIĄ. 

Lagano. Dzienniki włoskie traktują pokój z 
kumunią jako nieobowiązujący. Po zwycięstwie 
ostatecznem zmieni bowiem kodlicya całkowi- 
cie tak pokój w Bukareszcie jak i pokój 
brzeski. 

„Corriere della Sera“ podkreśla, że pokój z 
Rumuni} wywołać musi najdalej idące następ- 
stwa, Przedewszystkiem wzmacnia on wpływ 
madziarski w Ewopie środkowej. Właśnie 
zaś Węgry są najbardziej wiernymi i zdecydo- 
wanymi zwolennikami przymierza z Niemcami 
w całej monarchii habsburskiej. Omi to umożli- 
wiają hegemonię Niemiec nad "bliskim 
Wschodem i stanowią poważne zagrożenie dla 
wschodnich celów koalicyi. Szczągólnie też i 
same Włochy będą ciężko dotknięte przez he- 
gemonię żywiołu madziarskiego w monarchii 
naddunajskiej. W rezultacie i tak już bardzo 
obciążone konto koalicyi zyskuje jeszcze nową 
i ciężką notę w swoich passywach. 


SKAZANIE BOLSZEWICKIEGO 
„KONSULA“ 

Wiedeń. Z Londynu donoszą, że konsul 
bołszowieki w Glasgowie Mae Lean za 
wygłaszanie podburzających mów został 
skazany na 10 lat więzienia. 
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stami takimi, gdyby wskazać im drogę 
i środki. 

Kasia była pizekonana, że stawiając tak 
ogółnie i nieosobowo tę kwestyę, oddaliła 
tom Samem wszelkie podejrzenie, że pyta 
także o siebie. 

— Wprawdzie przedmiot poruszony przez 
panią jest zawiły i wymagałby więcej czasu 
1 nauki, aniżeli posiadam, ale postaram się 
ująć go jak można treściwie. 

— Słucham, i już wdzięczna jestem panu, 
że chce pan ze mną o tem mówić. 

— Otóż, panno Kasiu, przeciwieństwem 
egoizmu jest miłość. Trzeba ogarnąć uczu- 
ciem wszystkie zjawiska przyrody, wówczas 
swiat otaczający nas staje się dla nas przed- 
a ad posiadającym własne życie, dążenia 
i cele. 

— Ale jak dojść do tego? 

— Nie patrzeć trzeba, ale widzieć. a już 
współczucie zrodzi się samo przez się. Nie 
dość spostrzedz formę, ale trzeba wniknąć 
w treść rzeczy... Dla cudzoziemca pamiąt- 
ki w oszklonej szafce państwa byłyby oka- 
zem dziwactwa zbieracza, a dla pani, dla 
mnie, jakże inaczej przemawia na przykład 
ten okruch kajdan syberyjskich, ile łez, 
krwi, tęsknoty, bolu i cierpień  zastygło 
w tych okowach, i jak szczerem współczu- 
ciem otaczamy tę pamiątkę... Może w tym 


12 h., prowincył i w okup. ausir. 
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Wydanie całodzienne na 
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| W Austro-Węgrzech i ziemiach 
-przez Austryę okupowanych 


Zu Granicą, w Niemczech i zic- | 


| miach przez Niemcy okupow. 


Wydanie całodzienne 
«gy w okup. niemieckiej 
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WOJNA Z GWATEMALĄ. 


Berlin. Rząd biszpański doniósł niemie- 
ckisnnu urzędowi spraw zagranicznych, że 
rząd rzeczypospolitej Gwatemali zgłosił swój 
akecs do stanu wojennego między St. Zje- 
dneoczynymi a rządem niemieckim. 


kT : Ganz 

U millaryzację kolei galicyjskich 

Lwów. (Telefonem). Deęputacya kolejarzy 
przedstawiła bawiącemu tu min. Bahnhan- 
sowi, w prawdziwem świetle przyczyny roz- 
goryczenia kolejarzy w Galicyi, a zwłaszcza 
we Lwowie. Minister odpowiedział — tu w 
dziennikach widnieje dłuższa biała plama 
cenzuralna — dalej, że sam brak chleba nie 
mógł być powodem zastanowienia pracy, 
gdyż były inne środki żywności. Nadto o- 
świadczył minister, że jest przeciwnikiem 
militaryzacył, i że po porozumieniu się z na- 
miestnikiem starać się będzie o zniesienie mi- 
litaryzacyi oraz o uwolnienie aresztowanych 
i powołanych do wojska 11 kolejarzy. 

Następnie przedlożyła dejnitacya postu- 
laty natury ekonomicznej. Minister obiecał 
wszystko spełnić, prosił tylko o zachowanie 
spokoju i nieutrudnianie pracy. 


List, którego mie było. 


Z Lozanny otrzymaliśmy następujący 
telegram: Jestem upoważniony do oświad 
czenia, że wiadomość, jaka się ukazała w 
„Nowej Reformie“ i „Kraju“, jakoby 
Dmowski wysłał list do swych warszaw- 
skich przyjaciół, jest wyssana z palca, 
Dmowski wogóle żadnego listu do Polski nie 
wysyłał. — Natanson. 


ÓW sztuk yła z okupacyi niemieckiej 

Z Królestwa Polskiego donoszą nam: Nie- 
mieckie władze okupacyjne zażądały dostarcze- 
nia im z Królestwa, z obszaru okupacyi niemie- 
ckiej, 100.000 sztuk bydła rogatego, tudzież 
30.000 nierogacizny. Pierwotne żądania były 
dużo wyższe. | 

Żądania te wywarły w kołach rolniczych 
Królestwa wprost przerażenie. Jak mówią, 
100.009 szuk bydła stanowi 20% tych resztek 
bydła, jakie jeszcze kraj posiada. Równocześnie 
donoszą z Niemiec, iż władze tamtejsze zawia- 
domiły organizacye rolnicze, iż mogą zgłaszać 
się o pobieranie bydła ma opas. 

Jak słychać, w najbliższym czasie ma być 
wystosowane do Królestwa żądanie o dostar- 
czenie 12.000 koni. 


Bydło galicyjskie w Wiedniu. 
Wiedeń, 10. maja. 

„N. Fr. Presse“ z dnia 7. bm. omawiając 
aprowizacyę Wiednia, stwierdza na podsta- 
wie wykazów urzędowych, że zaopatrywanie 
Wiednia w mięso kształtuje się coraz po- 
myślniej. 

I tak w ubiegły poniedziałek przypędzono 
na targ wiedeński 4812 sztuk bydła rzeźne- 
go, czyli 986 sztuk więcej niż w poprzednim 
tygodniu. 
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Zamawiać „Głos Narodu* można we wszystkich urzędach pocztowych Austro- Węgier, Polski i Niemiec, we wszystkich agencyach dzienników i bezpo- 
średnio w administracyi, (W Okupacyi niemieckiej wolno jedynie prenumerować za pośrednictwem urzędów pocztowych) — Wpłaty można usku- 
teczniać przekazami pocztowymi, przez Pocztową Kasę Oszczędności (Konto Nr. 23.893), przez Bank krajowy i w Administracyi Wydawnictwa. 


REDAKCYA I ADMINISTRACYA: KRAKÓW, UL. ŚW. KRZYZA 11. — DRUKARNIA UL. ŚW. TOMASZA 35. 


' Telefon Redakcyi Nr. 190. — Telefon Administracyi i Drukarni Nr. 3344. — Listów niedostatecznie opłaconych nie przyjmuje się, — 
Prosimy uprzejmie o adresowanie wszysikich listów, dotyczących przedpłaty i ogłoszeń do Administracyi Wydawnictwa. 


CENY OGŁOSZEN 
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- układ tabelaryczny . , « „ —' 
Nadesłane . — Ansa. s « ++ e 
Nekrologi - „oalokase « 6. „sdn, BSW 
Komunikaty (po kronice) . « . « « „ 2— 
Paski (2 i 3 stronica) . . . «. « « « „ 2L*— 
l Paski poprzeczne . . . . «. « « „ 8— 
Załączniki, prospekty i t. p. dla pre- 

numeratorów miejsc. za 100 egz. „ 1*— 

dia prenum. zatniejsc. a» „EZ 


Uczywiście wiedząc, jak ludność odczuwa | „socyalizacyi kobiet”, a mianowieie projekt 
brak mięsa, nikt nie myśli Wiedeńczykom | towarzyszki Fiodorowej przedstawiony So- 


tego nagłego pomnożenia i urozmaicenia ich 
kuchni wymawiać, choć gdzieindziej, jak np. 
u Was, w Krakowie, od szeregu tygodni nie 
ma mowy już nietylko o mięsie, lecz nawet 
o mące i chlebie powszednim. 

Zachodzi jednak przy tem wszystkiem 
mäe „ale“. skąd pochodzi ta nadwyżka wie- 
deńska? W tym względzie ciekawe wyjaśnie- 
nie daje nam zacytowane na wstępie pismo 
wiedeńskie („N. Fr. Presse“ z dnia 7. bm. 
nr. 10288), które również na podstawie wy- 
kazów urzędowych donosi, iż z Galicyi 
przypędzono tym razem na targ wiedeński 
809 sztuk bydła rzeźnego. 

Zechciejmy teraz zwrócić uwagę na rzecz 
jedną. Dzienniki krakowskie omawiając a- 
prowizacyę Krakowa, w każdym tygodniu 
notują, iż spęd bydła pokrywa zaledwie kil- 
ka procent zapotrzebowania miasta. Te sa 
me wieści nadchodzą z innych miast galicyj- 
skich. 

siłą faktu z wszelkiemi użalaniami w tej 
mierze zwraca się prasa i ludność pod adre- 
sem krajowego Zakładu obrotu bydłem, któ 
remu przysługuje wyłączne prawo rozrz:,- 
dzania bydłem galicyjskiem. Zakład teu 
wszelkie żale i zarzuty odpierał jednak stale 
twierdzeniem, iż z powodu wytrzebienia by- 
dła w kraju nie ma możności pokrycia za- 
potrzebowania miast, zaś na zarzuty, że by- 
dło galicyjskie wędruje poza granice kraju 
ną potrzeby innych, odpowiadał publicznie 
w komunikatach, rozsyłanych do visn, jak 
również deputacyom miast, iż ani jedna sztu- 
ka graniey galicyjskiej nie przeszła. Te sa- 
me zapewnienia i odpowiedzi słyszało się ze 
strony innych władz krajowych, powołanych 
do strzeżenia interesów kraju w dziedzinie 
wyżywienia, jak np. ze stróny krajowego 
Urzędu gospodarczego, i to w formie jak 
najsolenniejszej. 

I wypada zapytać: czy władzom galieyj- 
skim znane są te fakta, iż bydło galicyjskie 
wędruje na targ wiedeński, w czasie gdy w 
kraju panuje... niedostatek, że bydło to w 
tak olbrzymich ilościach przechodzi granicę 
galicyjską, która dla wywózu żywności, we- 
dług twierdzenia tych władz, jest „herme- 
tycznie* zamkniętą i to wszystko po uroczy- 
stych zapewnieniach, że „ani jedna sztuka 
bydła” nie wędruje poza granicę kraju? 

Odpowiedzi na te pytania oczekiwać będa 
miasta galicyjskie ze zrozumiałą niecierpli- 
wością. (Y). 


„docyalizacya kobiet", 


Czytając o rozmaitych próbach i projek- 
tach reformatorskich, jakie pod skrzydłami 
bolszewików, w dziedzinie ustroju państwo- 
wego i społecznego przeżywa Rosya, nie 
chce się wprost wierzyć, iżby ludzie włada- 
jący pelnią zmysłów, istotnie mogli się po- 
suwać do negacyt wszystkiego. co rozsądek 
ludzki nakazuje. Jednak reformy w dzie- 
dzinie państwowo-ekonomicznej. to dopiero 
wstęp do nowoczesnego raju, jaki bol- 
szewicy Rosyi gotują. 

Egzotyczność nowych pomysłów. wystę- 
puje wscałej pełni dopiero przy reformowa- 
niu życia rodzinnego. i z tej dziedziny ma- 
my do zanotowania dwa kwiatki, dotyczące 


wjetowi w Uhwałyńsku, tudzież projekt so- 
wjetu w Jaratowie. Oba podajemy za dzien- 
nikami kijowskimi. 

Otóż „Swobodnaja Rossija“ w numerze « 
dnia 19-go kwietnia donosi, iż w mieście 
Chwałyńsku, „łzwiestija“ miejscowej rady 
delegatów zamieściły następujący opracowu- 
ny przez towarzyszkę Fiodorową projekt 
prawa o socyalizacyi kobiet: 

1, Każdej dziewicy do łat 18 komisary:ut 
opieki publicznej zabezpiecza całkowitą nie- 
tykalność osobistą. 2) Kto obraził cynicznyn: 
wyrazem dziewicę w wieku do 18 lat lub 
usiował zhańbić ją, ma być skazany z xaiş 
surowością przez sąd rewolucyjny. 3) Kto 
zranił «w ziewicę w wieku do 18 lat uważany 
jest za «i wodniarze i ma być zesłany do re- 
bot ciężkich ua 20u lat, jeżeli nie ożeiu się 
z obrażona. 4) Obrażona i zhańbiona dzicy: !- 
ca ma prawe we wyjść za mąz, jeżeli tego 
nie zechce. 5, każda dziewica po ukończe 
uiu 18 lat uznana z»staje zą własność 
panstwo wga. 6) Każua dziewica, która u 
kończyła lat 18 i nie wyszła za mąż obowią- 
zana jesi pod grozą ciężkiej kary zgłosić się 
dla zuregestuow:nia w biurze .„wWoinej miłe - 
sd” przy komisaryacie opieki publicznej. T) 
Zarejestrowana w biurze „Wolnej miłości” 
ma prawo wybrać sobie w celu spółżycia 
meżczyznę z liczby obywateli w wieku od 
19 do G0 lat. Uwaga. a) Zgoda mężczyzny 
w sprawie wyboru nie jest konieczna; b) 2o- 
na mężczyzny, na którego padnie wybór nio 
ma prawa żadnych pretensyi zgłaszać z te- 
go powodu. 8) Przy biurze „Wolnej miłości” 
utworzony zostaje „Związek mężczyzn prze- 
znaezonych do wyboru“. 9) Mężczyznom 
przysługuje równiez prawo wyboru kobiet 
z liezby tych, które ukończyły 18 lat. 10) 
Wybierać męża lub żonę można tylko raz 
w ciągu miesiąca. 11) Biuro „Wolnej miło- 
ści“ jest autonomiczne. 12) Mężczyzna w 
wieku od 19 do 50 lat ma prawo wybrać so- 
pie kobietę, z liczby zarejestrowanych w 
biurze, nawet bez jej zgody ze względu na 
interes państwa. 18) Dzieci zrodzone z tych 
spółżyć stają się własnością republiki. Ce- 
lem powyższego prawa — jak zapewnia to- 
warzyszka Fiodorowa — jest zniszczenie 
rczpusty. 

Podobnie w zasadniczych liniach przed- 
stawia się nowy porządek rzeczy, opraco- 
wany przez sowiet anarchistyczno-komuni- 
styczny» w Saratowie, który, — jak 
twierdzą pisma rosyjskie — obowiązywał 
w tem mieście w okresie, kiedy anarchiści 
miastem tem władali. 

Według tego projektu, w związku ze 
zniesieniem własności prywatnej wszystkie 
„egzemplarze rodzaju kobiecego“ w wieku 
od lat 18 do 82 mają być zarejestrowane i 
stanowić własność publiczną. Każdy męż- 
czyzna ma prawo wybrać sobie z liczby za- 
rejestrowanych odpowiadający sobie  „e- 
gzemplarz. i współżyć z nim przez jeden 
miesiąc. Po miesiącu traci mężczyzna swe 
prawo. i musi uskutecznić ponowny wy- 
bór. 

Meżczyzna jednak nie może postępować 
z powierzonym sobie „egzemplarzem do- 
wolmie i przewidujący bolszewicy szeregiem 
postanowień uzicpełniających, nonnują pra- 
wo „współżycia, wtanawiając rozmaite 
granice maksymalne. (lezywiście w szcze- 


wypadku działa na nas patryotyzm, więc pani ten stukot przedśmiertny. otoczy pani | Ugorskiego, — dawno już nie miałam prey- 
wezmy inny przykład... ale może to nudzi, współczuciem to umierające drzewo, i bę- 


panią, bo mówię rzeczy tak dobrze znane 
pani. 

— Proszę... niech pan mówi... słucham 
pana całą duszą. 

Rozejrzai się wokołą i wskazując na starą 
lipę, mówił: 

— Niech pani się zbliży i przyłoży ucao 
do tej lipy. 

Oboje nachylili się i nasłuchiwali przez 
chwilę, a on rzekł przyciszonym głosem: 

— Słyszy pani ten stuk kotatka... to znak 
zbliżającej się śmierci drzewa; żywe jeszcze 
ciało toczy robactwo... i drzewo wie o tem. 
Nie pień, nie konary ani gałęzie, ale te naj- 
wrażliwsze pędy, które pragną słońca... 
Niech pani spojrzy na szczyty gałęzi gór- 
nych: widzi pani te zwiędłe, pożółkłe liste- 
czki,. to śmierć najmłodszych dzieci tej lipy. 
Drzewo stanie się smutne, utraci giętkośc 
i połysk, liście skurczą się i zwiędną, a stu- 
kot kołatków rośnie, wzmaga się, positwa 
się wyżej, aż wreszcie jakaś burza przerwie 
powoiną agonię starej lipy.. Wziąłem tę 
lipę za przykład, że gdy się na przedmiot 
nietylko patrzy, ale widzi jego treść, przed- 
miot wchodzi w sferę naszych uczuć... 
I móże nie dziś ani jutro, może za rok lub 
dziesięć lat, gdy przechodząc tędy wspomni 


dzie ono dla pani czemś żywem, indywiduał 
nem i już blizkiem. 

—- Nie będzie, ale już jest, — powiedziała 
z żywością, — ta lipa jest mi już blizka, ko 
chana... i jak pan myśli, czy nie możnaby 
usunąć tego robactwa toczącego ją i ona ro- 
słaby i kwitła długo, długo. 

— Dotychczas nie wynaleziono eliksiru 
odmładzającego, ani dla ludzi, ani dia 
drzew, — uśmiechnął się. 

Stojących blizko siebie pod lipą i przej: 
tych rozmową widziała pani Darzynowska, 
której to sam na sam córki nie podobało się. 
Niepostrzeżona podeszła bliżej i spytała: 

— 0 czem to państwo tak rozmawiacie, 
że zapomnieliście o Świecie? Może i ja »- 
słucham. 

Usorski witał panią 
a Kasia odpowiedziała: 

— Mówilisśmy, mamo, o życiu i śmierci t-j 
livv. Dowiedziałam się dużo nowych i pię- 
knych rzeczy. 

— 0 lipie? — spytała niedowierzająco. 

-— Tak jest, mamo, o lipie. 

— W każdvm razie nieszczególnie, Ka- 
siu, przyjmujesz naszego miłego gościa opr v- 
wadzająe go po ogródzie. Wracajmy... Jakże 
zdrowie pani Emilii? -— zwróciła się ĉo 


bardzo uprzejmie, 


jemności jej widzieć. 

Na wzmiankę o żonie ledwie dostrzegalna 
chmurka, którą jednak Kasia ząauważy:u, 
przesłoniła pogodną twarz jego i odpowie- 
dział: 

— Dziękuję pani... przesyła paniom ukło- 
ny i pozdrowienia, miała zamiar przyjechać 
ze mną, ale jest nadzwyczaj zajęta i przejęta. 


— Cóż się stało? Może Ewunia nie 
zdrowa? 

—-Dziecko zdrowe, tylko żona wybiera Się 
zagranicę. 


— Czy dla zdrowia? Pani Emilia dosk- 
hale wygląda i zdaje się jest zdrowa? 

—- Wyjeżdża, bo czuje się zdenerwowa- 
ná, i ma zamiar być na wystawie obrazów 
w Paryżu. 

— A prawda... pani Emilia artystka, nic 
dziwnego, że szuka nowych wrażeń i pragnie 
zobaczyć wystawę, —- mówiła z ledwie do- 
strzegalną ironią, — jaki z pana dobry mąż, 
że pan zgadza się na taką podróż. 

— Tej zgodności nie mogę przyjąć na ra- 
chunek mej dobroci jako męża. Przed śluberi 
ułożyliśmy się z żoną, że jedno drugiego 
w niczem krępować nie będzie, a gdyby nam 
było źle ze sobą, to rozstaniemy się zgodnie, 
jak przystało ludziom kulturalnym. 


(Gląg dalszy, nastąpi). A 
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góły te wchodzić trudno, a ciekawych ud- 
syłamy po informacye do sowjetu w Sara- 
towie. 

Przez okres współżycia pobiera kobieta 
ze środków publicznych 235 rubli miesie- 
cznie. Każdy mężczyzna. nie korzystający 
wogóle ze swych praw, płacić musi do ka- 
sy państwowej 100 rubli miesięcznie; tę sa- 
mą kwotę płacić muszą również „burżuje”, 
za korzystanie z praw „nowożytnego męż- 
czyzny, natomiast proletaryat wykonuje 
swe prawa bezpłatnie. 

Po upływie 32 roku życia „egzemplarz 
radzaju kobiecego“ staje się kobietą i zosta- 
je wykreślony z rejestru, tak. iż może wyjść 
za mąż. Kobiety zamężnej po 32 roku ży- 
cja, nikt nie ma prawa od męża oderwać. 

Dzieci oczywiście utrzymywanę są na 
koszt państwa. 

Można się spodziewać. że wobec rozma- 
chu reformatorskiego. jaki ogarnął Rosyę. 
projekty w rodzaju p. Fiodorowej i sowjetu 
sarutowskiego nie są odosobnione. 


Mali potomkowie wielkiego bohatera. 


Czytamy w „kronice powiuu (Olkuskiego”: 

Z pow. miechowskiego ottzymalismy list, 
ry mumo smutnej tresci, podajemy do wiado- 
mości, jest on bowiem dokumentem chwili, 
stwierdzającym, jakie spustoszenie w duszy lu- 
du nczyzua dlugołetnia niewola — i to nawet 
u prawych potronków iwhatera-chlopa. 

Może wiadomość ta skłoni wielu marzycich 
do szarej pracy oświatowej, która jedynie zbu- 
rzyć moze cielunotę szerokich warstw ludowych 
i jej opłakane skutki. List ten opiewa: 

szanowny kanie Redaktorze! 

Ła pośreunictwem Panskiego pisina  praguę 
podać do ogolnej wiadomosci nadzwyczajnie 
smutuy takı, świadczący o wielkiej ciemnocie 
naszego ludu, nit tle ktorej nawet szlachetny 
posiew wydaje gorzkie i opłakane owoce. 

Pani Marya K., gorąca patrycotka ze Lwowa, 
pragnęła 4 powodu zesziorocznych tuwoczysto- 
sei Kościuszkowskich, uczcić też pamięć boha- 
tera ludowego, Bartosza Głowackiego z Rzędo- 
„wie. W tym celu odniosłu sk; do Ks. proboszcza 
miejscowego z prośbą o objaśnienie, czy są atl- 
teBtyczni potomkowie Bartosza we wsi Rze- 
dowice, gdyż postanawia zawiązać | komitet, 
któryby zebrał drogą ofiar, jakas sumę dla TO- 
dziny Ułowackiego. Potonków bohatera znala- 
zło się wielu, bo 4 górą 50-ciu: część % nich dv- 
wiedziawszy się o zamiarze p. il. pojechała do 
niej w Lubartowskie, sprzedawszy ua te podróż 
cielęta, drób i t. p. Tam zostali przyjęci najży- 
czliwiej przez p. R. a na pożegname obdaro- 
wani numerem pisemka „Zorza Ujczysta”, w 
którym pod tytułem „Ostatnia nobilitacyw'* 0- 
pisuje Szujski pobyt Kościwwzki w KRzędowi- 
each. Kościuszko dziękuje właścicielce Kzedo- 
wic za przysłanie 4050 dukatów przez Barto- 
szą, przyczem wychodzi na jaw, że 50 dukatów 
dodał Bartosz od siebie, za co mu w gorących 
słowach Naczelnik Narodu dziekuje, podnosząc 
wielką waatość tego daru z pod chłopskiej 
strzechy. Tu dopiero początek powieści — te- 
raz się zawzyna powiklanie dramatyczne. 

Nasi potomkowie bohatera powróciwszy do 
domu, przyszli po dokładnej rozwadze do tą- 
kich wniosków: te 4050 dokatów to byt okup, 
jaki złożył dziedzie Rzedowie, aby uwolnić się 


Kler 


od służby wojskowej, oddając natomiast w za. 


stępstwie siebie Bartosza. Pieniądze te złożył 
Kosciuszko w banku, gdzie do tej pory urosły 
do niebywałych rozmiurów i są bezsprzeczna 
własnością rodziny (Głowackiego. O tajemniey 
przechowywanych sum wie tylko p. R., która 
dla zamydlenia oczu zawiązuje Komitet, aby 
zobraną mały sumą odwrócić ich uwagę od do- 
chodzenia swoich praw spadkowych. 

Wybrali się przeto potomkowie Bartosza po- 
nownie w podróż, tym razem do Banku Krajo- 
wągo w Krakowie, gdzie jak mówią, potwier- 
dzono im istnienie milionowych sum po Barto- 
szu, o ile takowe zostawił Kościuszko na rzecz 
rodziny Głowackiego, sum rak wielkich, że 9- 
koliczne wioski i dwory staną się ich własno- 
ścią. Aby te sumy odebrać trzeba jednak zgody 
p. R., która sama jedna tylko wie, fy te rzec? 
prow adić. 

Tymczasem zamiast dokładnych wiadidnóGe: 
o milionach p. R. odpowiedziała im, że Komit 
zebrał tylko 1000 koron, które im nadeśle, ra- 
dząc, aby przeznaczyli tę pamiątkę na naukę 
jakiego zdolnego chłopca z pośród. siebie, co bę- 
dzie najlepszem nczczeniem pamięci wielkiego 
ich praojca. Niezadowolemi z takiej odpowiedzi. 
nasi bohaterzy udali się do adwokatów krakow- 
skich. tu jednak spotkał ich zawód, gdyż jak 
twierdzą, p. R. przepłaciła adwokatów i ci. 
nie ehea się podjąć prowadzenia tak jasnej po- 
dług nich sprawy. ua którą. mają niezbite lowo- 
dy, jak przytoczone wyżej opowiadanie Szuj- 
skiego oraz imię i nazwisko osoby, która 4050 
dukatów od Kościuszki do przechowania ode- 
brała, a jest nią Marya Konopnicka. gdyż por- 
‘tret jej byt w tem pisemku, gdzie umieszczono 
opowiadanie o Kościuszce i Bartoszu. 

Jako dowód istnienia spadku podaja teź po- 
tomkowie Bartosza, pismo Komendy Obwodo- 
wej w Miechowie. która przychylając się do 
ich prośby, odpisała. że w sprawie rzekomego 
legatu przeprowadzi dochodzenie, jak również 
życzenie z listu p. R., która prosi ich o po- 
twierdzenie odbioru 1000 K., co sobie ttuma- 
czą, że gdyby go podpisati, to musieliby zrzec 
sie należnych sum. „bo ani nas znała, ani my 
ją, więc za cóż nam te 1000 K. daje i ehce byś- 
my sie bez markę na Kwicie podpisali". 

Nie do uwierzenia, a jednak prawda! 

Przed paru tygodniami zebrała się znów ro- 
dzina i napisała w mocnych słowach do p. R. 
aby im 1000-cem Koron głowy nie zawracała, 
bo oni wiedzą dobrze, że za krew ich przodka 
nałeżą się im miliony, że miliony te miała w 
piaechowaniu M. Konopnicka i jeżeli ich p. R. 
nie odda, to „my 50-ciu bohaterów, przyjdzie- 
my sami do pani i nasz bohaterski spadek od- 
bierzemy” (autentyczne słowa listu). Jak za- 
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kóńczy sie cała ta sprawa, 
mo — wzburzenie umysłów wśród ciemnych i 
skarłowaciatych potomków Głowackiego jest 


tak wielkie, że niema autorytetu, któremuby u- 
wierzyli, iż cale ich spretensye do spadku są 


nie uzasadnione. o tym zaś, żeby podjęli wielką 
i czystą ofiarę swego praojca, mowy nawet 
niema. 

Tak więc nawet najszlachetniejszy czyn, 
wzniesiony dla dobra powszechnego nie tylko 
zemrzeć musi — lecz nawet wznawia zarzewie 
waśni, bo odłogiem leży nasza rola narodowa. 
siał na niej wróg z pomocą ciemnoty i mieufno- 
ści, więc choć dobra ręka ciska zdrowe ziat- 
na — plon wzejść nie może. 

Nie od „darów“ przeto poczynać nam mA 
pracę wśród ludu, lecz od zaprawiania go do 
pracy i obowiązków obywatelskich. H. R. 


W sprawie teatru ludowego, 


Wobec kończącego się sezonu w miejskim 
teatrze ludowym i wstępowania jego w no- 
we stadyum, zwróciliśmy się du jednego z 
dyrektorów tej sceny, prof. Jozefa Wiśniow- 
skiego z. zapytaniem, jaki sobie nowa dy- 
rekcyą wytyczyła pn na tok najbliższy. 

- Nie będę — mowił prof. Wiśniowski— 
rozwijał już dzisiaj szezegółowego progra- 
mu kampanii, zamiast bowient szumaych za- 
powiedzi na cale miesiące najwzód, z któ- 
rych nb. zaledwie część tylko zwykło się 
w czyn wprowadzać, pragnę dac uczciwą, 
celową, po obywatelsku pojmowaiw, pracę 
codzienuą dla coras wyższego podnoszenia 
powierzonej mnie i kol. Jaruńskiemu, a tak 
ważnej pod wzgiędeni narodowym i kultu- 
ralnym imstytucyi. U jednem tylko z góry 
mogę zapewnić, — mianowicie, że, idąc 
śluiem, tak pięknie utorowanym przez za- 
służonego mego poprzednika. teatr „ludo- 
wy”.pod naszem kierownictwem przestrze- 
gać będzie jak najusilniej zasudy utrzymy- 
waniu stałego, szczerze polskiego re- 
pertoaru zarowno w zakresie wznowień. juk 
wprowadzanych po raz pierwszy na deski 
tej sceny nowości rępertoarowy ch. 

szeszej na ten temat zabiore głos później, 
gdy i rzecz sama będzie bardziej aktualną 
i plan szczegółowy na sezon najbliższy bę- 
dzie w całosci już wypracowany — ia te- 
raz ehciałbym tylko zwrócić uwagę na dwie 
ważne sprawy, które w jak najkrótszym 
czasie powinny być załatwione. 

Przedewszystkiem niezbędne wkłady w 
sam budynek. Wołają wielkim .głósem o 
przebudowę garderoby artystów Ze sceną, 
bo w dotychczasowych, niewielu i ciasnych, 
obrócić się nie podobna. + sąsiedztwo 0- 
twartej Rudawy w lecie — i przejmujące zi- 
mno w miesiącach jesienno-zimowych od- 
straszają od pracy w tak przykrych wa- 
rmikach. Wyłania się też konieczność zbu- 
dowania szczelnie krytej hali na przechowy- 
wanie dekoracyi, by leżąc w wilgoci i wy- 
stawione na deszcze w porze słotnej, nie 
ulegały zniszczeniu, a nie potrzeba chyba 
przypominać, jakie sumy pochłania dzisiaj 
sprawianie nowych dekoracyi, wobec szalo- 
nej wręcz drożyzny i lichej jakości płótna. 
Nie mówię już o pogłębieniu sceny, a zwła- 
szeza o jej podniesieniu w interesie zaszano- 
wania używanych w teatrze dekoracyi, któ- 
re niezmiernie cierpią przez konieczność 
ciągłego zwijania ich i rozwijania, bo głó- 
wmie chodzi mi'o rzeczy najniezbędniejsze, 
o ratowanie tego. co już jest. a chronienie 
przed zniszezeniem tego, co ma przybyć. 
Każdy wylożony na ten cel grosz jest nawet 
w dzisiejszych drogich czasach  oszczedno- 
śeią, podnosi bowiem fwartość samego bu- 
dynku, nie dopuszcza do zmarnowania za- 
sobów toatru, ułatwia pracę artystom i wią- 
Że ich z tak bardzo potrzebującą zgrane- 


go zespołu sceną. — jednem słowem, przy- 
czynia się do podniesienia jej pod każdym 


względem. 

Druga sprawa, to nazwa teatru. 

Nie wątpię, że po wojnie powstanie wobec 
zasmakowania w podniostych przedst: rwie- 
niach scenicznych jak najszerszych warstw 
(z radością bowiem stwierdzić można ten 
[akt już dzisiaj) wielki, idealnv. godny Kra- 
kowa i jego tradycyi, prawdziwy 
teatr ludowy o klasycznym oraz na- 
rodowym, dostojnym repertoarze, wyłącznie 
dramatycznym. — dzisiaj jednak w imię po- 
wagi i ważności takiej placówki właśnie. 
nie godzi się nazwy „Judowego* stóso- 
wać do teatru przy ulicy Rajskiej, Jak stu- 
sznie na tem miejscu powiedział swego cza- 
su dyr. Siedlecki, teatr ten tylko w niedzie- 
le i święta jest rzeczywiście ludowym 
czypopularnym. w powszednie bowiem 
dni tygodnia musi ze wzgledów natury ti- 
nansowej tolerować dział — operctkowy. 
Skoro tedy operetka jest niejako subwen- 
tyą dramatu w tych ciężkich latach wojen- 
nych, skoro w teatrze przy ulicy Rajskiej 
grany być musi i dramat klasyczny i ko- 
medya i operetka i wodewil i farsa, to, po- 
nieważ trudno zaiste o większą rozmaitość 
i rozbieżność programu pod jednym i tym 
samym dachem najbardziej wskazaną bytu- 
by tu nazwa: Teatr Rozmaitości, 
jako jedynie trafne PNE właściwej 
ae, rzeczy. 

To byłyby najważniejsze postulaty w in- 
teresie «drugiej sceny miejskiej na chwiłę 
najbliższą, co do repertoaru zaś i jego wy- 
tycznych. jak niemniej co do przedstawień 
A th da młodzieży szkolmcj. 
których stałe i owocne zorgamizowanie w 
porozumieniu i przy pomocy dyrekcyi i nau- 
czycielstwa szkół Średnich, szczególniejszą 
jest moją troską i zadaniem, — słów parę 
na ten temat w sposobniejszej porze. 

g $ * * 


Fyle informacyj, udzielonych nam przez 
prof._Wiśniowskiego, któremu składamy ma najdrużej się 


dotąd  niewiado- 
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tem miejseu uajuprzejmiejsze podziękirwa- 
nie. Nie wątpimy. że postulaty, jakie wysu- 
wa. znajdą w sferach właściwych życzliwe 
przyjęcie. Szczególnie przebudowa garde- 
rób dla artystów jest sprawą pilną. dzisiej- 
sze bowiem stosunki są tatalne, jak to słu- 
sznie podnosi prof. Wiśniowski i jak to do 
prasy już się przedostawało. 

Zarazem wyrażamy madzieję. że nowa 
dyrekeya, ożywiona niezawodnie najlepszy- 
mi chęciami przyłoży też ręki do odpowie- 
dniego załatwienia tej najważniejszej dla 
teatru inwestycyi, jaką jest personal aktor- 
ski — że w. szczególności zajmie się unor- 
mowaniem płac w sposób odpowiadający 
dzisiejszej drożyżnie. Dyr. Siedlecki zdołał 
w roku ubie, głym uregulować tę kwestyę 
odpowiednio dzięki usiinym zabiegom i sta- 
taniom. Od tego czasu jednak wzrosla dro- 
żyzna a z nią wydatki na potrzeby sceni- 
czne aktora. Załatwienie kweostvi tej nie be- 
dzie zresztą twudne. gdyż jak słychać ze 
ster teatralnvch. zrzeszenie aktorów Tea- 


tru ludowego pragnie uzyskać dla swych 
członków wnożliwienie bytu w granicach 


bardzo umiarkowanych, mianowicie idzie o 
zaledwie trzydziestoprocentową podwyżke 
zarobków. co wobec drożyzny, która urosła 
o kilkadziesiąt, jeżeli nie o sto procent. w 
części tylko odpowiada istotnym potrzebom. 


KRONIKA. 


Z miasta. 


PRZENIESIENIE GŁOWY ŚW. STANISŁA- 
WA. Jutro o godz. Y9 rano odbędzie się uroczy- 
ste, procesyonalne przeniesienie relikwii. Głowy 
św. Stanisława z katedry na Wawelu do ko- 
ściola na Skałę. brocesyę poprowadzi Książę 
Biskup Sapicha w asystencyj kanoników i du- 
chowieństwu katedralnego. W uroczystej pro- 
cesyi jak corocznie bierze udział duehowień- 
stwo wszystkich krakowskich kościołów i rae- 
sze wiernych. W kościele na Skałce odbędzie 
się następnie uroczysta suma z koncelelną 
Księcia biskupa. 

NA DAR NARODOWY 3-GO MAJA zebra 
no dn. 3 i 5 bm. w Krakowie «lo puszek i przy 
stolikach 27.810 koron. 

ZAMNO SIĘ WZMAGA. Dzisiaj mamy dzień 
jeszcze chłodniejszy niż wczoraj. Na ulieach wi- 
dać ciepłe paltoty, zimowe okrycia pań i fu- 
trzane boa. Jeśli zimno będzie się wzmagać da- 
lej w tem samem tempie, to we wtorek, w dzień 
ostatniego z „zimnych świętych Bonifacego, 
pojawia się futra i czapki. Kartki za szybami 
cukierń z napisem „Lody“ są przykrą. ironią. 
W mieszkaniach północnych nieszczęśni lokato- 
izy zawierają reco i okrywają się czem mogą, 
aby uniknąć palenia w piecach. Niektórzy je- 
dnak, posiadający węgle, pada ud wczoraj, nie 
troszcząc się o to, czy nie istnieje przypadkiem 
jakiś wojenny zakaz ogrzewania mieszkań w 
maju pod karą aresztu lub grzywny. Jak sły- 
chuć, w zachodniej Galieyi, zwłaszcza w okoli- 
cach Kalwaryi spadły grady, czyniąc duże 
szkody w polach. 

URODZAJE w najbliższej okolicy Krakows 
zapowiadają się pomyślnie. Z drzew owocowych 
Ltóre w tym roku kwitły tak wezośnie, kwiecie 
już opadło i przymrozki nawet już nie zaszko- 
dza tworzącemu się owocowi, którego zapowia- 
da się obfitość. Tylko grugze kwitły w b. r. 
słabo i urodzaj ua gruszki będzie mierny. Wo- 
gólv orusze tylko eo drugi rok dają obfitszy 9- 
woe, w roku zeszlym uwodzaj na gruszki byl 
duży. Zboża zapowiadają się pięknie, jak ró- 
wnież i ziemniaki. 

JUBILEUSZ ARTYSTY. W tych dniach ob- 
chodzić będzie ulubieniec publiczność: teatr" 
ludowego p. Ignacy Berski jubileusz 25-letniej 
tracy scenicznej. Długi szereg miłych wieczo- 
rów, jakie zgotował p. Burski krakowskiej pu- 
bliczności zapewnia jubilatowi gorace przy ję- 
cie. Na przedstawienie jubileuszowe w dniu 16 
b. m. wybrał p. Berski popisową rolę Argana 
w „Chorym z urojenia“ Moliera. 

14 Borski, będący jedną z najwybitmiejszych 
sił naszej drugiej sceny, kawycrę artystyczną 
rozpoczął w r. 1892 w teatrze Lucyana Kwio- 
cińskiego w Stanisłytwowie. Pracował potem 
przez szereg latna scenie teatru poznańskicgo 
pod dyrckcyą ś. p. Dobrowolskiego i p. kdmun- 
da Rygiera, później występował na deskach tea- 
tów warszawskich, w teatrach Królestwa 
Polskiego, w miastach rosyjskich, w końcu 
znów przez długi okres czasu w teatrze lwow- 
skim, w ostatnim roku dyrekcyi 5. p. Tadeusza 
>awlikowskiego .i za dyrekcyi p. L. Hellera. 
Podczas inwazyi rosyjskiej we Lwowie, wyStę- 
"db w Wiedniu, a od stycznia 1917 r. pra- 
cuje w krakowskim teatrze ludowym. Rzetel- 
nie ma w zakresie ról charakterysty- 
rzno-komieznych, pełen zapału do sztuk zwła- 
saczą z rodzimego reperiuaru, znanym jest Dy- 

watcom naszej drugiej sceny i gorąco bywał 
zawsze oklaskiwany w wielu rolach, odtwarza- 
nych przez siebie z werwą, humorem i wybor 
uem uchwyceniem zasadniczych rysów figur 
komedyowych. 

OCHRONA PLANT I PARKÓW żer 17 
Magistral komunikuje nam: We wtorek 7 b. 
odbyło się w magistracie pod Proin en 
wicej. Kollegó posiedzenie Komisyi, w sprawie 
ochrony plani 1 zabyrków miasta Krakowa, na 
którem na wniosek przewodniczącego uchwa- 
lono opiekę nad plantami i parkami powierzyć 
samej młodzieży. Młlodzieź ta zorganizowana 
w odpowiednie kółka miłośników Krakowa i 
zaopatrzona w odznaki, w wolnych chwiłaeh 
czuwać będzie'na plantach i w parkach miej- 
skich i pouczać współkolegów i publiczność o 
poszanow aniu cudzej własności. Mino bowiem. 
żu opiekę nad plantami i parkami portuczono 
publiczności, to ta jednak korzystając z plant, 
nie dba o uie i mało zwraca uwagi na niszczy- 
cieli, a przecież to chyba leży w interesie wWSZy- 
stkich, by planty jak najlepiej wyglądały i jak 


najdłużej się „utrzymały. Ten największy urok 


po mm. . moóninz zz m 


= wama nn M A 


Krakowa, te „planty ukochane 
chu uprasza komisya publiczność korzystającą | 
z plant | parków podezas spacerów, aby niedo- 
zwalała niszczyć drzew, 


kwiatów. - z 


Po stworzeniu organizacyi młodzieży zawia- 


domi jeszcze magistrat publiczność 0. sposobie 
wykonywamia straży przez młodzież. 


ZAPOMOGI DLA WDÓW. Piszą nam: Już 
4 tygodnie jak rząd przyznał wdowom i siero- 
tom po funkcyonarfuszach państwowych małą 


zapomogę. Tymczasem Kraj. Dyrekcya skar- 


bu zatrzymuje ten nad wyraz skromny ratunek | 


w obecnych, tak opłakanych warunkach. Nale- 
ży bezwarunkowo przyspieszyć wypłatę ZADO- 
móg wdowom i sierotom bo drożyzna się wzma- 
ga i pieniądz traci na wartości, 

Z SALI SĄDOWEJ. Dzisiaj toczyła się przed 


trybunałem przysięgłych pod przew. r. s. dr. 
Rutowskiego rozpoczęta wczoraj * rozprawa 


przeciw pięciu chłopakom w wieku od 15 do 
17 lat oskarżonym © zbrodnię kradzieży. 
Przed kratkami sadowemi  staneli: Wacław 
(ramaj, Jan Samel, Miecz. Borkowski. Józe! 
Hróż i Maryan Gillert. W ostatnich miesiacach 
zeszłego roku włamywali się oni do piwnie w 
różnych dzielnicach miasta, i kradłi masło, jaj: 
słoninę, wódki i t. p. Popołnili oni kitkadziesiat 
kradzieży. Artykuły skradzione $przedawali 
różnym osobom, między innemi  sklepiczarce 
Maryi -Helman recte Bruner. stróżce Annie 
Garbieniowej i Katarzynie Slusarczykowej. Da 
rozprawy wezwano 28 świadków. Obwinieni do 
winy się przyznają. Dzisiejsza rozprawa jost 9- 
statnią w drugiej kadencyi sądu  przysię- 
głych. 


Z Poiski i ze świata. 
NIEMCY OPUSZCZAJĄ LWÓW. 


lwowski” 
petentnego źródła, 


„Kurye1 


kilku dni nasze miasto. Dotychczas opróżnione 
zostaly gmachy: 
przy ul. Wałowej, Batorego, 
opróżnione być mają do przyszłego 
działku. 

STOSUNEK PROFESORÓW 


SZKOLNEJ KRAJOWEJ. Ze 
nun: Dnia 2 


szkół wyższych 4 porządkiem dziennym: 
stutnich wystapień 
Krakowa i z prowincyi. 


Lwowa, 


szkolna, jedyna ze wszystkich instytucyvj, w 


sze z powodu polskiego stanowiska profeso- 
rów szkół średnich na drogę represyi, szcze- 
zaś w pierwszym rzędzie wobec profesó- 
rów gimnazyalnych we Lwowie. Stwierdzono, 
zo to postępowanie Rady szkolnej krajowej lub 
dotyczy 
wyłacznie narodowej dzialalności poza- 
na 
konstytucyjnie zagwarantowaną swobodę prze- 


olme 


jej poszezególnych funkeyonaryuszy 


szkolnej protesorów i jest zamachem 


konań obywatelskich. Zastanowiono się nad 


tem, jak wobec tego ma się ułożyć stosunek 
Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych do 
Rady szkolnej krajowej, który w ostatnich czar 
szkolnej był 


sach przed wystąpieniem Rady 


bardzo przyjazny. 


STRACH PRZED PSAMI POLICYJNYMI. 
opowiadają, że tamtejsi 
bandyci ogromnie się obawiają, że ich wytro- 
pią psy policyjne i uciekają się do rozmaitych 
forteli, aby je zbałamucić, I tak np. złodzieje, 
tam dopuścili kradzieży w kościele 


Dzienniki lwowskie 


którzy się 
sw. Marcina, jeżdziłi przez parę godzin tr 

wajami po mieście, w różnych kierunkach, dla 
zatarcia śladów. Ci znowu złodzieje, którzy te- 
raz spełnili | kradzież w willi 
przyznali się, 
wie godzinę chodzili boso po potoku, aby z3- 
trzeć ślady, a ich herszt, Kwzywoszyński, tak 


daluee obawial się psa policyjnego, że dla zmy- 


lenia go, w yjechał aż do Stryja. 


TRZECI MAJA W ZAKOPANEM był tego 


toku obehodzony -— jak nam stamtąd Aono- 
szą = 7 szezególną świetnością, W sam dzień 
rocznicy odbywaja się po ulicach zbiórka na 
T. N. L; cbehód właściwy odbył się w niedzielę. 
Po uroczystej sumie w kościele parafialnym, 
mieszkańcy i gościec Zakopanego przeszli w 
bardzo licznym i sprawnym pochodzie ulicą No- 
wotarską, Sienkiewieza, Marszałkowską i Kru- 
pówkami. 

Na Rynku, pod pomnikiem Jagiełły, miał 
wygłosić mowę Ks. Ferdynand Machay z Ja- 
błonki orzwskiej, nie mógł jednak z powodu 
nagiej przeszkody przyjechać. Uprosżony w 0- 
statniej chwili, przemówił do zebranej rzeszy dr 
Józef Dieh). Po przemówieniu drugiem jedne- 
go z górali i odśpiewaniu „Roty“, tłum rozszedł 
się do domów. 

Na wieczorze, który zakończył obchód, dr. 
Stanisław Stroński z Krakowa, wygłosił mowę 
dluga i wspaniałą, pełną trafnych spostrzeżeń 
i subtelnych porównań politycznych. Egon Pe- 
tri grat ślicznie Chopina,. — a Marysia- Rojó- 
wna deklamowala z powodzeniem ustęp z Ko- 
nopnickiej „Pana. Baleera“. 

Na Dar Narodowy T. S. L. zebraliśmy tutaj 
przeszło trzy tysiące koron. Z. E. 

PIĘĆDZIESIĘCIOLECIE SZKOŁY  ŚRE- 
DNIEJ. Z Jasła piszą nam: W jesieni b. r. ob- 
chodzić bedzie gimnazyum 
swego istnienia. Założone w roku 1868, jako 
czteroklasowe miejskie gimnazyum, uzyskało 
w soku 1878/74 pozwolenie na otwarcie klasy 
piątej, a od roku 1875 uznane zostało ZA 23- 
klad państwowy. Półwiekowe istnienie zakładu 
posiada bogatą kronikę wypadków, obok licz- 
nych nazwisk uczniów. którzy cehlubnie zapisali 
się na kartach historyi kraju. Dyrekeya zakładu 
rozpoczęła, już przedwstępne prace, celem ucz- 
czenia tak. „ważnej daty w kronice naszego mia- 


seater ur pra m! 


powinniśmy | | sta. Jubileusz odbędzie się, o ile na to 
wszyscy szanować i dbać o nie i w tym też du- | lą bieżące wypadki z udziałem tak 


trawników i łamać | GO. Warszawski 


pisze: Jak się dowiadujemy z kom- 
wszystkie oddziały wojsk 
niemieckich, szpitale i urzędy opuścić mają do 


namiestnictwa, dyrekcyi skar- 
bu, szkoły 1m.Piramowicza, budynki prywatne 
Słowackiego. Za- 
jęte jeszcze dotąd budynki szkolne i gmachy 
ponie- 


DO RADY 
Lwowa piszą 
T kwiotnia b. r. odbyło się we Lwo- 
wie posiedzenie Zarządu głównego Tow. naucz. 
„Za- 
jęcie stanowiska Zarządu głównego wobec o- 
Rady szkolnej krajowej”. 
Byli obecni członkowie Zarządu głównego ze 
Omówiono 
fakt, że od czasu maniiestacyi lutowych, Rada 


na Pohulance, 
że po spełnieniu kradzieży pra- 


jasietskie 50-lecie, 


n | Nr. 


jak i obecnych uczniów i profesorów 
PODARUNEK JEN. DOWBOR-MUŚ 
„Kuryer polski“ dond 
wódca I. korpusu, jenerał Dowbor-M 
przysłał prezydehtowi ministrów p. Się 
skiemu automobił, zdobyty swego czasu 
kach z bolszewickimi oddziałami. Pr 
ministrów wystosował do jen. Dowbors 
ckiego pismo z podziękowaniem za dar 4 
du połskiego. 
TRZECI MAJA NA UKRAINIE. Di 
Kijowskie donoszą: Staraniem Macie 
skiej w Kijowie odbył się w piątek obeh 
nicy 3 Maja. W kościele św. Aleksandra 
wione zostało uroczyste nabożeństwo. 
łach początkowych wygłoszone zostały 4 
dla młodzieży. Piękny poranek odby 
szkole kresowej przy zaułku Ry!skim. V 
zku kolejszy przy ulicy Nazaryewskiej 
bit odezyt profesor Stanisław Srokowski 
kościołem św. Aleksandra i Mikołaja 
wano w celu powiększenia funduszów Po 
Uniwersytetu ludowego. Wieczorem ze 
thuny w Teatrze Polskim na uroczystą 
mię.  Przemawiał mecenas Stanisław 
poczem dalszy program objął „Przy się 
ściuszki” z Il. aktu „Kościuszki pod b 
cami“, z „Dziadów“ fragment u senato 
dzież „Litanię pielgrzymską”. 
ZAMACH NA HRUSZEWSKIEGO. 0 
chu, jaki wykonano na prof. Hruszewskię 
nosi „Dilo“ ©0 następuje: Zamach wyko 
cial Hrynek, absolwent akademii lasQ 
Wiedniu, który przed wstąpieniem do 
ców w Kijowie służył w serbskirh legi 
Rosyt. Gdy Hruszewski w „oko 
wyjeżdżał razem z żoną z budynku Ce 
Rady, gdzie trzymali straż strzelcy, 
przyskoczył do powozu i chciał wystrzę 
gdy nie mógł pehnął Hruszewskiego bag 
Hruszewski zakrył się ręką a bagnet 
tylko rękę i zadrasnął ją, a następnie 
w pierś p. Hruszewskiej, zadając jej cię 
nę. Obecny drugi strzelec uderzył Hryny 
rabinem po głowie i powalił go na ziemię 
czątku rzucili się na niego także obec 
mieccy oficerawie i poczęli bić. Ale & 
wieslzieli się, że to zamach na Hruszew 
wzięli Hrynyka w swoją obronę i w 
sobą. Co się z nim stało, nie wiadomo. 
KŁOPOTY KAMIENICZNIKÓW PE 
BURSKICH. „Ziemią Lubelska“ pisze; 
czernij Cżas* donosi, że od pewnego ezg 
katorowie mieszkań w cenie do 100 rb. 
cznie przestali opłacać komorne na z 
dekretu o moratoryum, z którego dotą 
vie korzystał. Kamienicznicy są w kłopa 
KOMU SIĘ W ROSYI NAJLEPIEJ 
DZI? Socyalistyczne pismo rosyjskie 
riszcz” podaje p. t. „Kto jest bogaczem?: 
zestawienie: Otrzymują pensyi czerwone: 
dziści od 750 do 1.000 rb. miesięcznie, 
sarze ludowi od 500 do 800 rb., robotnie 
ciętnie ód 400 do 800 rb., stróże od 250 d 
ofieerowie od 100 do 300 rb., żołnierze q 
mieszkania I wyżywienia 5 rb: 


ZOBACZYĆ KAŻDY WINIEN a z p 
ścią żałować tego nie będzie, gdy ujrzy 
pułamnym kinoteatrze „Sztuka przy u 
Jana niedościgłe arcydzieło zmarłego 
przed kilku dniami głośnego pisarza f 
skiego Jerzego Ovneta, „Piostra Ka 
którcgo treść stanowi żywiołowy konflikt | 
i dumy dwóch rodów, do ostatniej kropli 
gotowych walezyć w obronie ambicyt i 
dzicznych przewidzeń, Trzydzieści lat t 
ciekłx między niemi walka, lecz w końca 
cięża poryw serca, godząc powaśnionydł? 
rząc wreszcie prawdziwy raj na ziemi dla 
ga oddanych sobie na zawsze serc. Wys 
ieżyserya. nie mają sobie równych, zwł 
że przyezynia się do tego przecudna, Bpeej 
dla tego arcydzieła skomponowana muzyk 
BOZE TE paT A E a 

Zawiadomienia i komunikaty. 

O KONSTYTUCYT 3 MAJA wygłosi 
pola. Keliński w niedzielę 12 maja o 
5 po południu w sali szkoły męskiej na | 
rzyńcu, przy ulicy Królowej Jadwigi. 
bezplatny. O liezne przybycie uprasza Wy 
Związku katol. właścicieli realności Zwierz 


ar HR= 
Pieśń dziadusia z Podha 


Idzie dziaduś, idzie aże z Ludzimierza, 

Chleba nie dali, nie mówi pacierza, 

Bo tylko w torbie brzęczą mu wśród pustki 
elazne szóslki. 


JR 


bracia dzieje się na świe 
cuhy nie będzie na grzb 
wezmą a sprzedądzą 

Z papiru portki, 


Żle teraz 
Kożucha, 
Wełnę ci 


Nowe uslawy może ludzi skłonią, 

Że wytłumaczyć trzeba teraz koniom, 

By po rządową wyciagały szyję i 
Owsa porcyę. ` 


Przyszła godzina laka utrapiona, , 
Że dla świń, cieląt polrzebna o 
Już nie biskupy ogłaszają posty 
Ale starosty. u 
Drzewiej to baca, juhas czy opryszek 
Po pracy golnąt "gorzatki kieliszek, 
Teraz popijaj austryucki Hk 


Piwo z tubinu. 


Jak cię na wojnie nie zabiły kule, | 
lo siej owiesek i sad? zaraz grule, 


Choć io kto inny, jak się, teraz dzię 
Zbiera, niż sieje, 


Choć liczne babskie stanęły ogony, 
Z kościołów wszystkie zabrali nam dzi wong | 


Bo leraz w wojnie bijący się razem 
zwonią żelazem. 


„Gaz. Podhalańs! 


